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Chwile swobodne, jak zwykle, spędzał Izydor 
u Lansonów, z Adasiem ży ł praw ie jak z bratem, 
a Mela w yrosła  tymczasem na ładną i miłą panienkę, 
że sam nie w iedział, które z  rodzeństwa w ięcej lu
bi. Jeśli nie zastał w  sklepiku Adasia, czas z Melą 
unływał mu bardzo przyjemnie, lecz jeśli Meli nie 
było, oglądał się na drzw i bezusianku. mimowoli 
oczekując jej wejścia. Takie słodkie m ała spojrze
nie wielkich czarnych oczu, tak śliczny uśmiech! 
A  w łosy ! Spadały jej aż do kolan bogatą złotą ka
skadą, kiedy rozpięia warkocze.

T e j zim y przedstaw {ano w  jednym z teatrzy
ków  dramat, o którym  m ówiono bardzo w iele, a ca
ły  Paryż spieszył do teatru podziw iać ten głośny 
utwór. Generał obdarzył raz Izydora kilku bileta
mi i chłopiec uszczęśliw iony pobiegł natychmiast do 
Lan*onów.

—  Idziem y w szyscy  do teatru! —  w oła ł już 
zdaleka — pan sierżant, Mela, w szyscy !

Radość była nadzwyczajna. O piątej podano 
Obiad, i jeszcze przed podniesieniem kurtyny w szy 
scy znajdowali się na swoich miejscach, oczekując 
niecierpliw ie rozpoczęcia sztuki.

Izydor w idział cyrk  i m enażeryę, ale w  pra
w dziw ym  teatrze nie był jeszcze nigdy, to też serce 
jbiło mu mocno nieokreślonem wzruszeniem.

—  C zy  bardzo będą strzelać? —  zapytała Me
la, której powiedziano, że w  jednym z  aktów  bitwa 
odbyw a się na scenie.

■—  Spodziewam się! —  odparł sierżant. •—  Zo
baczysz, jak to przyjemnie.

—  Pow iedźcie mi tylko naprzód, żebym  sobie 
uszy zatkała.

—  Ach! ty  tchórzu! A chcesz być przecież 
ma^kfetanką —  żartował z niej, śmiejąc się Izydor.

Mela zarumieniła się i z boku spojrzała na 
niego.

Nakoniec podniesiono kurtynę. Akcya rozpo
częła się w  Bretanii. W ieśniacy i wieśniaczki, pię
knie poubierani, tańczyli i śpiewali na scenie. Mela 
była zachwycona.

—  A leż to wcale nie straszne — szeptała do 
ucha sierżanta.

Młoda dziew czyna żegnała s!ę z matem, który 
szedł na wojnę. Oboje płakali. W tem  zbliza £ię 
Ivo, m łody breton, i oświadcza, że pójdzie także 
dobrowolnie, aby strzedz przyjaciela i oddać go 
siostrze całym  i zdrow ym  po skończonej kampanii.

—  T o  ja —  szepnął Izydor do Meli —  tak samo 
będę bronił Adasia dla ciebie.

P o  zapadnięciu zasłony rozmawiano z o żyw ie 
niem o strojach kobiet i tańcu wieśniaków' i dopiero 
gdy dało się słyszeć trzykrotne uderzenie młotka, 
uroczyste m ilczenie zapanowało znów w  sali.

W szyscy  patrzeli uważnie na scenę, gdzie ryso
w a ły  się groźnie obronne szańce fortecy.

—  A leż to M ałachow ! —  zaw ołał nagle sier
żant.

W szystk ie spojrzenia zw róc iły  się nagle ku nie
mu- W o jsk ow y  mundur weterana, krzyz legii ho
norowej na piersiach i szczere wzruszenie, malujące 
się na jego  energicznej tw arzy , świadczĄdy, że był 
niegdyś rzeczyw istym  uczestnikiem dramatu, który 
przedstawiano na scenie.

Tam właśnie żuawi spoczywali na ziem i; zda
leka słychać w ys trza ły  armatnie. Ivo  i Lucyan, 
brat wieśniaczki, rozmawiają, czekając kolei. Dow - 
c:pniś jakiś dorzuca w esołe słówka, które pobudzają 
publiczność do śmiechu.

—  Ten pewno nie wąchał prochu —  odzyw a  się 
znów  głośno weteran. —  Takich pustaków w  obo
zie nie było !

Publiczność coraz widoczniej interesowała się 
s iw ow łosym  w idzem , tak dobitnie w ypow iadają
cym swoje przekonania.

Tym czasem  walka się zbliża, na znak dany, 
żuawi ODUszczają scenę, strzały padają tak gęsto, 
że Mela zatyka uszy, ale Izydor całą duszą jest m ię
dzy  walczącym i. Nakoniec niedobitki i ranni po
wracają w  nieładzie, nieprzyjaciel ich^ ściga i ,bierze 
do niewoli. ” - -  r



—  A  to co znowu ? —  w ola  sierżant. —  Gdzież 
reszta arm ii? D laczego ich tak opuszczono? Za 
moich czasów  walczono odważniej!

'I przed oczym a starego wojaka przesuwają się 
znowu obrazy przeszłości, bitew, niebezpieczeństw 
i życ ia  obozowego. Dziw i się sam, że zniósł i w y 
cierpiał tyle. Dzisiaj nie podołałby temu!

—  O, młodości, jakaś ty  silna, odważna i pię
kna! —  m ówi praw ie ze łzami w  oczach do mło
dych swych tow arzyszy . —  Dziś umiem tylko palić 
fajkę i beczeć jak baba!

— G zy to w szystko prawda, co tu w idzimy, 
sierżancie? —  pyta Izydor z tw arzą rozpromienio
na zapałem.

—  Praw ie mój drogi, tylko że tam, ci co pa
dli, nie powstawali w ięcej, a żuawi nie mieli miny 
nawpółpijanych łobuzów. Ale mniejsza o to, to 
przecież kom edya!

W  następnym akcie, prowadzeni za nieprzyja
cielskim obozem w ięźn iow ie ratowali się ucieczka. 
S trza ły  znowu padają. Lucyan ciężko ranny, Ivo  
nie chce go odstąpić.

—  Uciekaj! —  woła nań żuaw —  czy  chcesz, 
aby cie zabito?

Lecz Ivo  podnosi przyjaciela, unTeszcza go na 
swoich barkach i znika w  ciemnościach nocy.

Huczne oklaski nagradzają ten czyn bohaterski.
Akt czw arty  przedstawia ambulans wojenny, 

namioty, rannych, chirurgów, siostry^ m iłosierdzia 
w  szarych sukniach i w ielkich białych kapeluszach. 
Tvo w prow adza na scenę rannego przyjaciela, jedna 
z  sióstr śpiesząc ku nim z szarpiami i płótnem, na
gle w ydaje okrzyk trw og i; to Joasia, siostra Lu- 
cyana, która przybyła  tutaj szukać brata.

W  tej chwili po za sceną słychać odgłos bębna, 
w ódz naczelny przybyw a  do ambulansu rozdawać 
k rzyże  i nagrody. W yw ołu ją  żołn ierzy po imieniu:

—  Keraster!
—  Obecny —  odpowiada breton.
—  Zasłużyłeś swoją walecznością na k rzyż  le

gii honorowej!
I przypina na piersiach Ivona czerw oną wstą

żeczkę.
—  Niech ży je  m arszałek! —  rozlega się nagle 

potężny głos z pośród w idzów .
T o  Gaveau, który nie m ógł powstrzym ać ok rzy

ku, którym  ty le  razy w  życiu witał zbliżającego się 
wodza. Zapomniał o scenie i teatrze pod w p ływ em  
potężnego wzruszenia, jakie odczuł nagle z całą siłą. 
A le natychmiast cała sala powtarza za mm radosne 
wołanie, w szystk ie serca biją zapałem, wszystk ie 
oczy  zwracają się znowu ku niemu i starzec zmie
szany schyla się na ramię Meli.

—  Niech ży je  Francya! Niech żyją  dzielni jej 
obrońcy! —  brzmi okrzyk z tysiąca piersi.

Ostatnia scena ma miejsce w  Konstantynopo
lu. lv o  zaślubia Joasię, żuawi, turcy, marynarze, 
tańczą w  oświetleniu bengalskiego ognia, z  drugiej 
Strony w ieśniaczki w  narodowych ubiorach.

Kurtyna spada z wielkim  żalem w idzów , któ- 
rzyby  chętnie patrzyli na to noc całą.

Znalazłszy się w reszcie na bulwarze, gromadka 
naszą pełną piersią zaczerpnęła św ieżego pow ietrza : 
lekki w iaterek chłodzi ich rozpalone twarze, myśli 
i uczucia zaczynają powracać do normalnego po
rządku.

—  Uczczono dziś tw e  zasługi, sierżancie *-* 
odezwał się w reszcie Izydor. —  Gdybyś w iedział, 
jak mi to było  przyjem nie!

—  Zechciej zrozumieć, Izydorze, że uczczono 
w e  mnie żołnierza i obrońcę ojczyzny.

X L
W ojna wypow iedziana.

Przy jac ie le  nasi bardzo długo przechowali ten 
w ieczór w  pamięci, a m łodzież lubiła rozm awiać o 
sztuce i odebranych wrażeniach.

N iekiedy M ela udawała Joasię i m ów iła ao bra
ta, zarzucając mu ręce na szy ję :

—  Jedź, jedź, mój drogi! śpiesz na pole w alk i! 
Izydor cię nie opuśęi!

1 chłopcy śmieli się serdecznie.
Izydor nie był już dzieckiem, uczył się geogra

fii, historyi, rysow ał mapy i piany. General coraz 
bardziej p rzyw iązyw a ł się do niego, podw yższy ł 
mu pensyę, aby mógł się stołować w  poblizkiej i,ku
chni żołn ierskiej", zamiast jadać, jak dotąd, ze słu
żbą, i m łody człow iek  dość często zabierał z sobą 
sierżanta na przyjacielski obiadek do skromnej re- 
stauracyi.

Jakież to b y ły  szczęśliwe chwile dla obydwóch, 
ta swobodna, szczera pogawędka przy kieliszku lek
kiego w ina! To poczucie serdecznych w ęzłów , ja
kie ich z sobą łą czy ły !

—  K iedyż wstąpię do w ojska? —  zapytyw ał 
Izydor. -

—  Jak skończysz lat siedmnaście.
-—  Jeszcze blizko dwa lata, to długo. Nigdy; 

chyba nie zostanę kapitanem, bo nie słychać u ża
dnej wojnie. Będę w egetow ał w  koszarach i nu
dził się, tembardziej, że trzeba opuścić Paryż.

—  Nie o zabawę tu chodzi, mój chłopcze, lecz 
o spełnienie obowiązku; obowiązek powinien siar
czyć  człow iekow i za wszystko.

Sierżant korzystał z każdej sposobności, ny 
wpajać w  wychow ańca zasady praw dy i honoru, 
które m iały przew odn iczyć mu w  życiu.

Tak upłynął rok znowu.
Nadeszła w iosna 1870 roku.
Generał sam już myślał o blizklem rozstaniu 

z Izydorem  i zapytał go pewnego razu, do jakiego 
pułku myśli się zaciągnąć.

—  Do tego, w  którym  służył Gaveau, panie ge
nerale: p ierw szy żuawów.

—  W yślą  cię do A fryki.
—  T o  trudno... Żal mi będzie odjeżdżać, ale 

nie ma na 10 rady. Chcę być prawdziw ym  żołnie
rzem, a żuawi biją się dzielnie.

—  Znam pułkownika pierwszego pułku żua
w ów . baw i obecnie w  Paryżu  —  rzekł generał. —* 
Ma być u mnie w e  czw artek na obiedzie; przedsta
w ię  cię i polecę jego względom .

Izydor podziękował m ilczącym ukłonem. Do
znał silnego wzruszenia na myśl, że ma ujrzeć przy
szłego sw ego pułkownika i zostać mu przedsta
w ionym.

. Spotkawszy Gaveau, podzielił się z  nim tą no
winą.

—  C zy  mam salutować po w ojskow em u? —« 
zapytał.

—  Nie jesteś jeszcze żołnierzem, ale to nic nie 
szkodzi, trzym aj się tylko prosto, ramiona w  tył, 
nogi do siebie^.
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Jk A le  m oże to będzie śmiesznie? pomyśl pan, 
sierżancie —  mam dopiero lat 16.

—  C óż to znaczy... Przestałeś już być  smar
kaczem, w ąsy  nawet, dalibóg, sypać ci się zaczy
nają.

Izydor zarumienił się na m yśl o wąsach, które 
b y ły  jego tajemnem marzeniem.

W  istocie, dawny ulicznik zmienił się do niepo- 
znania. B y łto  obecnie w ysoki, silny młodzieniec, 
doskonale zbudowany, zręczny i pewny w  ruchach, 
w yćw iczon y  w  robieniu bronią, zaw ołany fech- 
mistrz i jeden z najlepszych gimnastyków w  szkole. 
W ięcej niż średniego yrerostu, sympatycznej po
w ierzchowności, szatyn, tiochę blady, o czarnych 
ognistych i poważnych oczach, ujmował sobie 
wszystkich m łodzieńczą szczerością i szlachetnym 
w yrazem  tw arzy.

Miał lat 16, jak na w iek  swój, atletyczną siłę, 
ambicyę rozw iniętą przez w ychow anie i chęć słu
żenia ojczyźnie. (<Jią.g dalszy nastąpi.,

 ----------

NASZE ZIOŁ A  LECZNICZE
Życie  gorączkow e i gonitwa za zarobkiem, ja

kie są znamieniem naszych czasów, coraz więcej, 
niestety, oddala nas od przyrody. T o  jest p rzy
czyną, że coraz w ięcej zanika zw ycza j zbierania 
i przechowywania ziół leczniczych. Zazw ycza j w y 
mawiamy się tem, że nie w arto podejmować tej fa
tygi, gdyż w  obecnych czasach w szystk iego dostać 
można za parę groszy w  sklepach lub aptekach.

Każdy przyzna, że jest to tylko wym ówka, pody
ktowana w ygodą  czyli lenistwem, bo niechby kupne 
leki by ły  me w iedzieć jak tanie, zaw sze jeszcze droż
sze są od tych, które daje nam przyroda darmo. 
A  nawet ten wzgląd pominąwszy, daje nam zbiera- 
n r  ziół w ielk ie korzyści moralne: uczy nas pozna
w ać  mądrość i wszechm oc Bożą, odwodzi od szu
kania rozryw ek  mniej zdrowotnych i pożytecznych, 
w zbogaca nasz umysł i wzmacnia zdrowie.

T o  mając na w zględzie  podamy w  „Rodzin ie ’ 1 
opis niektórych ziół leczniczych u nas dziko rosną
cych lub też w  ogrodach hodowanych. M oże za
chęci to niejednego do zbierania a choćby tylko do 
poznawania roślinności, jaką Bóg tak bogato ziemię 
naszą przyozdobił.

Sposó b zbierania i- użycia podamy w edle 
książki ułożonej przez dra Czarnowskiego pod ty 
tułem „Zielnik lekarski11. Obok nazw y polskiej po
damy także nazwę łacińską i niemjecką, aby ułatwić 
rozpoznawanie zw łaszcza tym, co w  szkołach uczą 
się w  języku obcym.

Rozpoczynam y od rośliny, której nazwa zacho
dź ' tak często w  piosneczkach i opowiastkach lu
dowych, jako godło panieństwa. Jest to

B u t a  (po niem file hante. po łac  nie ruta grayeolens).
Dawniej każda dziew ica polska siała w  ogró

dku rutę i zdobiła nia g łow ę; dziś rzadko tę roślinę 
spotkać można, choć nie wym aga ona ani zbyt do
brej ziemi ani zbyt w ielkiej ^aranności.

Rośnie dziko w  Europie południowej; u nas ho
dowana w  ogródkach, potrzebuje położenia ciepłego, 
słonecznego; ziemi piaszczysto-gliniastej, miernie

wilgotnej (przegn iły nawoź, kompost). M noży się 
z  nasion, sadzonek lub odłamanycn gałązek, utyka
nych bardzo wcześnie wiosną.

W yrasta  na 3 0 -9 0  cm. wysoko. Łodyga pro
sta, gładka. Liście 2-lub 3-pierzaste, z klinowato 
tępemi, grubawemi listkami. Kw iaty jasnoz^lono- 
żółte w  baldaszkogronach. Smak gorzki, ostry, ko
rzenny, w oń przenikliwie ostra, balsamiczna. (W  
przyszłym  numerze podamy rysunek ruty.)

Kwitnie od czerw ca do sierpnia.
Zbiera się ziele od czerw ca, liście jednak należy 

zbierać przed rozpoczęciem  kwitnienia.
Składniki; O lejek lotny Iw  liściach 0,2%; w  na

sionach 1%), gorzknik w yc iągow y , zielona mączka, 
białko, wolny kwas. Pobudza i wzmacnia trawność, 
dodaje apetytu, podnieca nerw y, wygania Wiatry, 
uśmierza bole porodowe.

U żytek : Herbata z ruty bardzo dobra przeciw  
napływom  krw i do g łow y , zawrotom , słabemu 
trawieniu, brakowi apetytu, biciu serca, sta
nom kurczowym , padaczce, histeryk —  Olejek 
ruciany, w ydobyw an y z liści, służy szczegól
niej w histeryi (nerw ow ości) i dla wypędzenia ro
baków. Dr. W alser zaleca celem spędzania roba
ków mieszać ziele lub nasiona ruty z piołunem i w ro- 
tyczem , środek, jak pisze, częstokroć ze skutkiem 
używany.

Zamiast herbaty poleca ks. Kneipp także rutę 
zalaną okowitą lub oliwą, brać dziennie po 10 do 12 
kropel na cukrze. Szczególnie przeciw  histery
cznym, nerw ow ym  kurczom żołądka używano olejku 
rucianego, kropiami branego w białem winie, z do- 
Drym skutkiem.

Ziele ruty na czoło przvw iązane usuwa histe
ryczny, n erw ow y ból g łow y .

Samemu przyrządzić można w yskok ru
ciany w  ten sposób, że zalewa się 1 część wyciśnię
tego ̂ ik u  6 częściami żytniówki. Brać to kroplami.

Zewnętrznie używa się ruty do podniecających 
łaźni i okładów, także do w lew ek. Dobra też do 
piukanek gardła i do wód na oczy.

Św ieże listki dodane do sałat lub w  siekance 
posypane na Chleb z masłem cenią jako przypraw ę 
pobudzającą trawienie.

W  domowem gospodarstwie m oże ruta i inne 
oddawać jeszcze usługi: od ostrego zapachu stronią 
koty; i szczury mają przed nim uciekać.

Ruty należy wewnętrznie używ ać z przezor
nością dla jej nader silnego działania!

Wl RZAD2I C 1 DOMEM?
  \

P rzym io ty  dobrej gospodyni.

P o b o ż n o ś ć .
Na nic się nie przydadzą kobiecie w szelkie w ia- 

domuści i zalety, jeżeli nie będzie posiadała w pojo
nych gruntownie i głęboko zasad pobożności, sta
nowiącej fundament wszelkich cnót a w ięc i szczę
ścia domowego. Dla tego klękaj kob;eto przed Bo
giem każdego ranka, proś o błogosław ieństwo dla 
pracy twojej, o opiekę i pomoc w  każdej potrzebie 
nadchodzącego dnia. P rzv  stole dziękuj S tw órcy  
szczerze za wszystkie dary, które z jego dobroci 
otrzym ujesz; polecaj siebie i wszystkich każdego



wieczora serdecznie Jego O jcowskiej miłości. Czyń 
to zawsze, gdyż o tym obowiązku nikomu zapomi
nać nie wolno. Nie zaniedbuj Matki Zbawiciela P o 
zdrowieniem Anielskiem uwielbiać, dla łatw iejsze
go zniesienia trosk i kłopotów, pamiętaj również, 
żeby to i domownicy czynili, Staraj się troskliwie, 
ażeby przynajmniej w niedzielę i święta na Mszy 
św. uczestniczyć, bo przez zaniedbanie tego możesz 
usunąć błogosławiącą rękę Pana twojego. Nie za
niedbuj uczęszczać na kazania a to dla pokrzepie
nia twej mocy. w  wypełnianiu obow iązków  religij
nych i dla podtrzymania się w e  wszystkiem , co 
dobre.

P raw dziw ie  pobożna gospodyni domu będzie 
surową sama dla siebie a pełna rozumnego pobła
żania dla innych. Będzie pogodna w  obcowaniu, 
w ytrw a ła  i poświęcająca się w  nieszczęściu. N igdy 
osobiste szczęście lub nieszczęście nie uczyni jej 
nieczułą na dolę bliźniego, w reszcie, pomna na sło
wa Pisma św., będzie według swej możności udzie
lać jałmużny ubogim. M iłosierdzie ewangeliczne 
niech płynie z uczuć pobożności, jaką powinna się 
odznaczać w  życiu dobra gospodyni, katoliczka. 
Ścisłe zachow yw anie przykazań Boskich i kościel
nych obowiązuje każdego. Dobra gospodyni w ięc 
powinna pamiętać, że ona przedewszystkiem  ma 
być w zorem  i przykładem  ścisłego przestrzegania 
przepisów  religijnych, a jednocześnie bodźcem dla 
domowników swoich, iżby i oni przepisy te zacho
w yw a li.

Praktyka pobożności osobistej zapewni dobrej 
gospodyni siłę i moc, której w  życiu trudnem, peł- 
nem trosk tak w iele potrzeba. Bo z prawdziwą m i
łością Boga złączona jest nierozdzielnie miłość bliź
niego. Gościnność, dobroć, obejście uprzejme, 
uczynność cechować mają kobietę, która miłość bliź
niego w  sercu swoim  chowa. „C zyn ić  dobrze1", oto 
cała treść przepisów  miłości Boga i bliźniego w  tych 
słowach się mieści. Dobra gospodyni powinna pa
miętać, że jest strażniczką w iary , m ow y o jców  sw o
ich, i to dzieciom i domownikom głęboko w  serca 
zaszczepiać. M atka-obywatelka winna bronić ro
dziny i dom owników  od zgorszenia, w a lczyć  ze z ły 
mi nałogami, w ystępow ać przeciw  wszystkiemu, co 
spółeczeństwo w  grzech w prow adza, co nieinora!- 
nem Je czyni. Bronić rodzinę od złego, bronić, by 
się ten w róg  nie dortał do dom owych ołtarzy, nie 
zbeszcześcił tego, co czcimy, nie osłabił w ia ry  na
szej, oto zadanie kobiety, to jej obowiązek, pojęty 
w  duchu pobożności chrześciańskiej.

Z a m i ł o w a n i e  p o r z ą d k u .

„U cz  się porządku i w, czyn go w prowadzaj, 
gdyż on oszczędza czasu i trudu!11

Jeżeli skrzętne utrzymanie domu ma na celu 
wszechstronną pomyślność, trzeba, aby gospodyni 
domu umiała około porządku chodzić. W  dobrze 
ntrzyman3rm domu powinna każda, nawet nainiepo- 
zo:niejsza rzecz m ieć sw oje oznaczone miejsce, tak, 
żeby porządek panował m etylko tam, gdzie oczy  
obce mogą dojrzeć, ale żeby  w  każdym  zakątku do
m owym  bvł on zachowany: w  pokoju sypialnym, 
w  kuchni i spiżarni, na górze i w  piwnicy. Żeby ła
tw iej porządek utrzymać, gospodyni domu niech za

w sze ma w  pamięci zasadę: „W szystko  na sw oje 
miejsce i wszystku o swoim  czasie11. Już młode 
dziew czę powinno być nrzvzw ycza jone, każdą uży- 
tą rzecz na oznaczone miejsce z powrotem  położyć* 
gdyż najczęściej drobnostki, nieporządek sprowa- 
dzają. Miłująca porządek gospodyni urządzi np. w; 
kuchni umywalnię, przy niej zaw iesi ręcznik, ażeby, 
w  każdej chwili można umyć ręce. Noże i w idelce 
będzie składała zaw sze w  jednem miejscu, w  koszy
czku i t. p. W  pokoju powinien się znajdować ko- ' 
szyk  do <*oboty, koszyk do pończoch, kosz na gał- 
ganki, tablica do kluczy z haczykami; komoda lub 
szafa z bielizną do reperac ji, do m ateryałów  na 
odzież, na rachunki gospodarskie, skarbonka na 
oszczędności, również w  dobrze zarządzonym  do
mu jest potrzebna

Pow tarzam y w ięc raz jeszcze, że  porządek w, 
domu opierać się powinien na tych dwóch głów nych 
zasadach:

„Każda rzecz na swojem  miejscu1*; do prze
strzegania tej zasady należy p rzyzw ycza ić  siebie 
a zarazem  i otoczenie.

Obok tej zasady w  równej m ierze pamiętać 
trzeba jeszcze i o innej: „W szystko  w  swoim  cza
sie11 —' oto druga zasada porządku dom owego. Ro
zumiemy pod nią dobrze obmyślany podział czasu 
i pracy. Osiągnąć zaś to można przy silnej w oli 
i poczuciu obowiązku. W idoczny przestrzegać? 
pnnktualnego w ykonyw ania pracy gospodarczej, w; 
czasie ściśle oznaczonym, jest dobry zegarek, k tóry 
winien się znajdować w  każdem gospodarstwie.

Nadto są jeszcze ogólne reguły, o których pa
miętać rów nież należy, chcąc w  domowej pracy po
rządek utrzymać. I tak:

1. Przedew szystk iem  wcześnie w staw ać, gdyż 
inaczej, w  wiejskiem  zw łaszcza  gospodarstwie* 
w szystko w  robocie dziennej opóźnieniu uledz mo
że ; na spoczynek zaś nie udawać się wcześniej, do
póki każda rzecz, użyta przy  gospodarstwie, nie 
znajdzie się „na swojem  miejscu11, dopóki nie spra
w dzi się, c zy  drzw i i okna są pozamykane, c zy  ra
chowane są w szelk ie ostrożności z  ogniem i ze św ia
tłem. O tem gospodyni domu pamiętać powinna* 
gdyż jej obowiązkiem  jest m ieć baczność nad w szy 
stkiem.

2 W szystk ie w yznaczone dzienne roboty w, 
gospodarstwie muszą być wykonane w  określonym 
czasie i n igdy nie należy ich opuszczać lub od
kładać.

3. W  każdym  tygodniu muszą być oznaczone 
dni: na pranie, czyszczenie, szycie i reperowanie 
bielizny.

4. W ychodzenie po sprawunki powinno się od
byw ać ile można najrzadziej.

5. Rozporządzenia co do obiadu powinny b jćl 
obmyślane w ieczorem  dnia ooprzedniego.

6. W ieczorem  gospodyni domu powinna w yd a 
tki dzienne spisać.

W ażnym  niezmiernie przym iotem  porządku do
m ow ego jest czystość.

Ta  zaleta jest najpiękniejszą ozdobą każdego: 
domu, ona to utrzymuje człowieka w  zdrowiu, czer- 
stwości, nadaje mu pozór p rzyzw oity.

J. KL
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